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Kraków, Dunajewskiego & 
Telefon Redakcyi Nr. 396, 
Telefon Administracyi Nr. 310 
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Dział inseratowy: 
Grodzka 13, II. p. Tel. 1354, 
Konto czekowe 910. 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 
sza petitem 50h, w nadółanicj 
K 150. Głosy publiczno po 3 K 

za wiersz. 
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Zwycięskie walki w Wielkopolsce. — Złamanie ofenzywy na Lwów. — 
Misya amerykańska w Krakowie. 


Zawiadomienie! 


Na mocy uchwały Komitetu Wykonawczego 
P. P. 8. D. z dnia 2 stycznia 1919 r. odbędą się 
w następujących miejscowościach: 


(kręgowe Konierencye 
Wyborcze 


celem ostatecznego ustalenia listy kandydatów: 


onia 5 stycznia 1919: 
35 OKRĘG: Bielsk, Cieszyn, Fryszłat dnia 5. 
stycznia 1918 r. W CIESZYNIE. 
45 OKRĘG: Jarosław, Przeworsk, Łańcut dn. 
5 stycznia 1919 r. W JAROSŁAWIU. 


Dnia 6 stycznia: 
39 OKREG: Nowy Targ, Limanowa, Myśleni- 
ce, Dobczyce, dn. 6 stycznia 1918 r. W NOWYM 


, TARGU. 


40 OKRĘG: Nowy Sącz, Grybów, Gorlice, dn. 
5 stycznia 1919 r. W NOWYM SĄCZU Dom Ro- 
botniczy. 

41 OKREG: Jasło, Krosno, Sanok dn. 6 stycznia 
W KROŚNIE. 

42 OKREG: Tarnów, Brzesko, Bochnia, Dą- 
browa, Pilzno dn. 6 stycznia 1949 r. W TARNO- 
WIE. 

43 OKRĘG: Rzeszów Strzyżów, Ronczyce dn. 
8 stycznia 1919 r .W RZESZOWIE. 

Początek wszędzie o godz. 9 rano. 

Na komierencye mają wysłać delegatów 
wszystkie Komitety Miejscowe oraz Rady Ro: 
botnicze danego Okręgu. 


Komitet Wykonawczy wyśle na wszystkie kon- 


ferencye swoich delegatów. 
Kraków, 3 stycznia 1919 r. 
Za Komitet Wykonawczy: 
Z. Klemensiewicz, Jan Englisch, 
sekretarz. przewodniczący. 


łatzność Wyborcy 1 Wyborczynie! 


Przypominamy jeszcze raz, że 


termin reklamacyjny upływa jutro 
dnia 5 stycznia. 


Jutro w niedzielę niechże każdy przekona 
się osobiście, czy znajduje się na liście wybor- 
czej. Kto tego jutro nie zrobi, a na liście wy- 
borczej został pominięty, ten nie będzie dopu- 
szczony do głosowania w dn. 26 stycznia. W 
Krakowie niewiasty katolickie i żydzi kahalni 
pilnie kontrolują listę wyborczą, 

Również i robotnicy powinni przypilnować, 
by ich nie pozbawiono należnego im prawa 
wyborczego. Także na prowincyi większości 
gmin upływa termin reklamacyjny dn. 5 Sty- 
cznia, gdyż .jest to najpóźniejszy dzień, w któ- 
rym okres reklamacyjny musi być zamknięty. 

Przypominamy, że prawo głosowana ma ka- 
żda osoba, która najpóźniej dn. 6 grudnia (a nie 
jak było pierwotnie 29 listopada) ukończyła 
21 rok życia, a od 5 grudnia mieszka w swojej 
gminie. Prawo wyborcze mają wszyscy byli 
wojskowi z wyjątkiem tych, którzy w dn. 26 
stycznia będą w czynnej służbie wojskowej. 

Od postanowień miejscewej komisyi wybor- 
czej można się odwołać do głównej komisyi 


wyborczej zapomocą reklamacyi, złożonej do 
miejscowej komisyi w przeciągu 48 godzin. 


Mężowie zaufania PPSD. przy komisyach 

wyborczych. 

Każde stronnictwo ubiegające się o mandat 
będzie miało przy każdej miejscowej komisyi 
wyborczej swego przedstawiciela (męża zaufa- 
nia). Przedstawicielem tym może być tylko 
miejscowy wyborca. Zgłasza go pełnomocnik 
stronnictwa przy głównej komisyi wyborczej. 

Otóż wzywamy nasze komitety wyborcze, by 
podały naszym pełnomocnikom przy głównych 
kojgewach (nazwiska ich ogłosimy w przy- 

szłym tygodniu) nazwiska osób, które mają 
być przedstawicielami naszymi w miejscowych 
Kkomisyach wyborczych. Przy każdej komisyi 
może być tylko 1 przedstawiciel naszej partyi. 
Jeżeli w gminie jest trzy komisyi, to muszą 
podać trzech przedstawicieli. Zadaniem tych 
przedstawicili jest kontrolowanie całego aktu 
wyborczgo, a będzie to rzeczą konieczną, gdyż 
komisye wyborcze opanowali wójtowie, księża 
i biurokraci, którzy zieją nienawiścią de so- 
cyalistów. 

Nadużycia wyborcze. 


O wszelkich nadużyciach wyborczych należy 
natychmiast zawiadomić komisarzy wybor- 
czych przy głównych komisyach wyborczych 
oraz centralny komitet wyborczy PPSD w Kra- 


kowie, ul. Dunajewskiego 5. 


| - Kwestya Poznańskiego. 


| 
W innem miejscu podajemy przedruk z „Ku- 
|ryes. Poznańskiego" wykazujący, jak pojmuje 
nadająca tom polityce Wielkopolski nanodowa 
demokracya poznańska zwycięską zbrojną roz- 
prawę, którą stoczono w Poznaniu z Niemcami. 
Bynajmniej nie jako dokonywane kompletne 
oderwanie od Niemiec, jako kompletne usamo- 
| dzielnienie się polityczne, lecz, jako przewrót, 
dający Polakom tamże tę decydującą rolę, jaką 
t mają statystycznie, przewrót — dokonany pod 
wpływom prowokacyj niemieckich, które naru- 
szyły umowę spokojnego pożycia aż do rozgra- 
niczenia narodów, którego dokona kongres po- 
kcjowy. 

Polacy, objąwszy władzę, będą ze swojej stro- 
ny czuwali nad istotniejszem niż Niemcy, strze- 
żeniem tej iormuły — nieprzesądzania nicze- 
go przed kongresem. Zastnzegają się przytem 
stanowczo, ażeby rząd niemiecki nie wmieszał 
się na korzyść niemieckich czynników w Wiel- 
kopołsce, bo wówczas nie przyjmują odpowie- 
dzialności za następstwa 

Z tem rozumowaniem nie stałoby w sprzecz- 
mości mobilizowanie polskiej siły zbrojnej, sko- 
mo ze strony niemieckiej wysuwa się Heimats- 
schutz-Ost, i groźby zmajoryzowania wojsko- 
wego strony polskiej. Słowem, cały przewrót 
charakteryzuje się, jako poprawiny skutkiem 
nierzetelnego wypełniania umowy przez Niem- 
ców, jako poskramianie ich chęci dalszego pa- 
noszenia się na terytoryum, które nie jesteja- 

| kąś ich trwałą posiadłością. 

| Rozumie się rozmach wypadków mógłby tę 
' całą połowiczną „strukture“ obalić, jak w czas 
` powstania listopadowego padła była osobliwa 


| wyrmijająca formułka polityków, iż Polska w ; 


,imienu króla polskiego Mikołaja podnosi oręż 
przeciwko carowi rosyjskiemu — temuż Miko- 
łajowi. y - 

Wedle warszawskiej „Gazety Polskiej" (da- 
wnio „Nowa Gazeta”) uwolnienie Poznania za- 

i skaczyło było nawet zawodowych polityków. 


Mianowicie pod tytułem: „Jak było w Pozna» 
niu?" pisze ów dziennik warszawski: 

W „Dzienniku Powszechnym* w ojpisie dnia 
wyrzucania Niemców z Poznania czytamy: 

„W bardz: wielu miejscach przyszło do 
bójxi. Przed Bazarem poseł Korianty wezwał 
Polaków do rozejścia się do domów, aby nie 
dopuścić ze strony niemieckiej do prowoka- 
cyi. Część tłumu rozeszła się, część zaś zo- 
stała. 

Ta część, która została, rozpoczęła walkę z 
Niemcami, zakończomą wyrzuceniem Niem- 
ców. W tym wypadku, jak i w każdym in- 
nyin, żywioł- konserwatywne i nacyonadisty- 
czne hamowały energię narodu. Pan Korfan- 
ty, taki wojowniczy w Warszawie, w Pozna- 
niu zabiegad, aby nie doszło do walki z Niem- 
cami, godzi} konflikty. Dzięki tej akcyi Po- 
znań dopiero teraz zrzucił z siebie jarzmo nie- 
mieckie. Stało się zaś to, jak pisze sprawo- 
zdawca „Dziennika Powszechnego*, nietyiiko 
bez współudziału p. Korfantego, ale wbrew 
jego nawoływaniom. Uczynili to ci, co jego 
wezwania. nie usłuchali. Główna zaś zasługa 
przypada w udziale miejscowej Polskiej Or- 
ganizacyi Wojskowej (P. O. W.) istniejącej w 
Poznańskiem od kilku miesięcy, a w osta- 
tnich czasach bardzo zwiększonej”. 

Z wielką rezerwą należy zawsze przyjmować 
(o ile się skądinąd nie potwierdzą) informacye 
tutejszego „Illustr. Kur. Codziennego“, ałe by- 
łoby w stylu wyżej-scharakteryzowanej polity- 
ki nanodowych demokratów poznańskich to, co 
donosi on z Warszawy, mianowicie, że „Naczel- 
na Rada ludwa Wielkopolski zażądała wycofa- 
nia z terytoryum b. zakoru pruskiego wszyst- 
kich oddziałów wojskowych, przysłanych z Kon- 
gresówki*, co jakoby komentują w Warszawiłe 
obawą Poznańczyków przed zniesieniem kondo- 
nu (a przecież kiedyś będzie zniesiony!) i nze- 
komem odsłonięciem Wielkopolski na wpływy, 
bolszewickie. 

Byłoby to raczej podtrzymywamiem tego punk- 
tu, iż Poznańskie mimo tóczących śię walk nie 
zrywia przemocą z Prusami, z którą to formu- 
łą nie godziłoby się współdziałanie wojsk nie 
zawisłej Polski. 

Reszta kuryerkowych opowiadań o rzekomym 
zamiarze obwołania wodzem w Poznaniu Dow- 
bora-Muśnickiego(!) itd. wydaje się już dowbo- 
ro-filskiem fantazyowaniem „Kuryerka'*. 

Ale jeżeli prawdą jest, iż poznańska Naczel- 
na Rada ludowa zażądała podobnego „wycofa- 
nia“ — byłoby to (dodamy nawiasem) dowodem 
faryzeuszostwa, z jakiem ks. Adamski na sej- 
mie dzielnicowym w Poznaniu obumzał się, iż 
komendant Piłsudski zgóry jakoby odmówił 
wszelkiej pomocy Poznańczykom na wypadek 
walki z Niemcami... 


ee 
Wybory w Anglii. 
lI. 

W przeciwieństwie do nieząawisłych unioni- 
stów, którzy zwalczają program wewnętrzno- 
polityczny Lloyd George'a ale popierają bez 
zastrzeżeń jego politykę zewnętrzną, reszta o- 
pozycyi zwalcza stanowczo tendencye imperya- 
listyczne obecnego rządu. 

A więc naprzód dawni towarzysze partyjni 
Lloyd George'a, któnzy pozostali wierni Asqui- 
towi. Ten ostatni, zmuszony w grudniu 1916 
przez swego dotychcozasowego najlepszego przy- 
jaciela i pomocnika Lloyd George'a do ustępie- 
nia ze stanowiska pierwszego ministra, zacho- 
wał kierownictwo partyi liberalnej. Cała też 
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machina partyjna pozostała w jego rękach. To 
też, chociaż większość liberalnych członków 
duyby gmin opowiedziała się za Lloyd George'em, 
zwolnnicy Asquitha mogli słusznie mienić się 
właściwą partyą liberalną. Zwłaszcza, że oni re- 
prezentują podstawowe tradycye angielskiego 
Hbenalizmu, a więc niechęć do imperyalizmu i 
dążność do pokojowego załatwiania sporów 
międzynarodowych, wreszcie zasadę wolnego 
handlu. Hasłem wyborczem Asquita i jego. gru- 
py był związek narodów według pomysłu Wil- 
sona a więc z włączeniem Niemiec. Ażeby taki 
związek był trwałym, nie można dopuścić do 
uwiecaznienia nienawiści pomiędzy narodem 
miemieckim i angelskim. Dlatego Asquith w 
stosunku do Niemiec stoi na gruncie 14 punktów 
Wilsona i był przeciwny zamiarom zdobywczym 
ententy, zwłaszcza aspiracyom Francyi do lewe- 
go brzegu Renu. W kwestyi odszkodowania As- 
quith zgodnie z Wilsonem jest zdania, że Niem- 
cy mają jedynie wynagrodzić szkody wynikłe 
« naruszenia prawa międzynarodowego, nato- 
miast nie mają płacić właściwych kosztów wo- 
jennych. Naturalnie Asquith odrzuca wszelką 
myši o wojnie gospodarczej przeciw Niemcom 
po zawarciu pokoju i jest zwolennikiem zupeł- 
nego równouprawnienia gospodarczego wszyst- 
Eich narodów. 

Najniebczpieozmiejszym przeciwnikiem koałi- 
cyt Lloyd George'a była jednak partya pracy 
pod wodzą Hendersona. Przez cały czas wojny 
partya popierała Lloyd George'a a i miała w je- 
go gabinecie szereg przedstawicieli na bardzo 
mpływowych stanowiskach. Dopiero po zawar 
ciu rozejmu zerwała z koalicyą 1 wystąpiła z 
samodzielnymi kandydatami w 351 okręgach 
wyborczych. Przeciwieństwa pomiędzy partyą 
pracy a Lloyd Georgem leżą zarówno w dzie- 
ldzinie polityki zewnętrznej, jak wewnętrznej. 
O ile chodzi o pierwszą, to stanowisko partyi 
pracy pokrywa się w zupełności ze stanowi- 
skie liberałów Asquitha. Partya pracy zwalcza 
bezwzględnie tendencye imperyalistyczne Lloyd 
George a. W polityce wewnętrznej Lloyd George 
stoi na stanowisku solidarności wszystkich 
klas. Natomiast partya pracy stawia -obecnie 
hasło walki klasowej proletaryatu przeciw bur- 
żuazyi, innemi słowy stanęła po długiej ewo- 
iucyi na gruncie socyalistycznym. 

W najostrzejszej opozycyi do Lloyd Gerge'a 
pozostają Irlandczycy obu odcieni. Umiarkowa- 
ni tzw. nacyonaliści pod wodzą Dillona stają na 
gruncie autonomii (home rule) Irlandyi w ra- 
mach Zjednoczonego Królestwa. Autonmia Ir- 
łandyi d czasów Gilodstone'a stanwi jeden z za- 
Badniczych punktów programu pantyi liberalnej. 

gorętazym jej szermierzem przed wojną był 
właśnie Lloyd George. Po złamaniu oporu izby 
lordów bill o homerule stał się prawem bezpo- 
średnio po wybuchu wojny. Ale jego wejście w 
kycie odłożono da czasu po wojnie, Tymczasem 
wskutek oporu, unionistów sprawa przeprowa- 
tłrenia, ustawy o home rule stanęła na mar- 
twym punkcie Nacyonaliści zarzucają Lloyd 
George'owi zdradę i niedotrzymanie uroczy- 
stych zobowiązań i zwalczają go z największą 
zawziętością. 

Jeszazc dalej idą irlamdzcy niepodległościow" 
my zgrupowani w związku Sinn Fein. Podczas 
wdy nacyonaliści trzymają się legalnych metod 
walki, Sinnfeinczycy próbowali w czasie woj- 
ny wywołać mbrojme powstanie i przy pomocy 
Niemców wywalczyć irlandyi zupełną niepodie- 
Błość. Obecnie poktadają swe nadzieje w Wil- 
Bonie, od-którego żądają, ażeby w myśl zasady 
sanwełanowienia narodów przeprowadził na 
kongresie pokojowym uniezałeżnienie Irlandyi 
dem AR Angli. 


Z | Z ostatniej chwili. 


WYSWABADZANIE WIELKOPOLSKI. 
Mobilizacya polska. 

Dzienniki poznańskie donoszą, że polskie 
władze wojskowe w Poznaniu wezwały wszy- 
Btkich oficerów i żołnierzy Polaków, którzy 
poprzednio służyli w wojsku niemieckiem, aby 
natychmiast wstępowali do szeregów. 

W mieście utworzono cztery biura asenterun 
kowe, które przyjmują napływających ochotni- 
ków. 

Oczyszczanie Poznańskiego. 

W Strzelnie odbyły się wczoraj gwałto- 
wne walki uliczne między wojskiem polskiem 
a eddziaiami „Heimatschutz*. 

Również w Gnieźnie rozegrały się walki. 

Miesto Krotoszyn i Kościan zajęli Po- 
Tacy. Również do Bytomia i Piły mają się 
według ostatnich informacyi zbliżać oddziały 
polskie. 

Nakło (na zachód od Bydgoszczy) jest ró- 
wnio, zajgie. 


„NAPRZÓD 


ZŁAMANIE OFENZYWY RUSKIEJ. 
Komunikat sztabu generalnego z dnia 3 bm.: 
Nieprzerwane ataki ukraińskie pod Lwowem 
— trwające od 27 grudnia do 2 stycznia — roz- 

biły się wobec bohaterskiej żełaznej postawy 
naszych wojsk i podziwu godnego zachowania 
się ludności miasta, zespolonej razem z woj- 
skiem w obronie starego polskiego grodu. 
Wszystkie ataki wrogów zostały krwawo i z 
ciężkiemi stratami dla nieprzyjaciela odparte. 
Z przejętych ukraińskich rozkazów stwierdzo- 
ne, że dowództwo ukraińskie pod Lwowem o- 
głosiło żołnierzom przed rozpoczęciem ataku, 
iż od wyniku tych walk zawisł los narodu u- 
kraińskiego. Nadzieje te spełzły na niczem. 

W ciągu dnia dzisiejszego była tylko czynna 
działalność artyleryi nieprzyjacielskiej, która 
ostrzeliwała miasto. Mszana i Gródek Jagielloń 
ski są przez artyleryę nieprzyjacielską ostrze- 
liwane. Pod Chyrowem, Niżankowicami i Ra- 
wo Ruską dzień przeszedł spokojnie. Na Woły- 
niu i" Podlasiu sytuacya bez zmiany. Na Ora- 
wie wyznaczono tymczasową linię demarka- 
cyjną, która biegnie od źródeł Jeleśni wzdłuż 
tego potoku przez Chyżnę do Czarnej Orawy, 
dalej przez Dolną Lipnicę i Potok Krzywy ků 
Babiej Górze. Szef sztabu generalnego. 

(PAT.) Delegacya lwowskiej komisyi rządzą- 
cej była wczoraj u Piłsudskiego, który oświad- 
czył, że jakkolwiek napozór syuacya wojskowa 
wygląda rozpaczliwie, strategiczne położenie 
Lwowa nie jest niepomyślne i że Lwów będzie 
obroniony. 

Warszawa. (PAT.) Wczoraj o g. 12 w połu- 
dnie pułkownik Wade przedstawił się Piłsuds- 
kiemu. 

Z PRAC RZĄDU. 


Na posiedzeniu omawiano sprawę bezróbot- 
nych b. wojskowych rosyjskich (z okazyi poran 
nego wiecu i delegacyi; przyjęto ustawę o ubez- 
pieczeniu na wypadek choroby craz tymczasSo- 
wy statut Władzy Krajowej dla Śląska Cieszyń 
akiego. 

MOBILIZACYA POLSKA NA LITWIE 
I BIAŁEJ RUSI. 

E Wilna otrzymało ministerstwo spraw za- 
granicznych wiadomości domoszące, że do- 
wództwo okręgu wojskowego na Litwie i Bia- 
łej Rusi zarządziło dnia 31 grudnia ogólną mo- 
bilizacyę wojska polskiego i litewskiego, po- 
cząwszy od 17 roku życia, Dowódca okręgu ge- 
nerał Wojtko zapowiada w rozkazie mobiliza- 
cyjnym, że ziem litewskich i białoruskich bro- 
nić będzie do ostatniej kropli krwi. 


WILNO W OBLICZU INWAZYI 
BOLSZEWICKIEJ. 

Z Wilna nadchodzę następujące Szczegóły: 
Niemcy mają opuścić Wilno dnia 5 stycznia. 
Władze niemieckie oddały administracyę mia- 
sta dawnej Radzie miejskiej. Rada ogłosiła, że 
sprawuje władzę tylko prowizoryeznie. Wileń- 
ski organ bolszewików donosi o marszu wojsk 
polskich na Litwie; toż pismo podaje, że woj- ' 
ska botszewickie dotarły patrolami do Nowo- 
wilajska i Oszmiany. Zarządzenia, wydane 
przes władze polskie, w Wilnie, przedrwiwają 

bolszewicy jako rządy białej gwardyi, jednakże 
nie lekceważą autorytetu rządu polskiego. Wo- 
bec grozy położenia Polacy postanowili nie 
wyjeżdżać z Wilna. Zaznaczyć należy, że sto- 
sunki Polaków z Litwinami są zupełnie popra- 
wne. Rząd litewski oczekuje przybycia wojsk 
polskich, aczkolwiek ogłosił, że wyraził swą 
zgodę na wkroczenie wojsk polskich do Wiłna, 
o file rząd polski stanie na gruncie państwowo- 
ści litewskiej ze stolicą w Wilnie. Komendan- 
tura litewska wydała rozkaz mobilizacyjny. 


USTAPIENIE NIEZAWISŁYCH SOCGYALISTÓW 
Z RZĄDU PRUSKIEGO. 

W slad za członkami niemieckiego rzędu, 
należącymi do partyi niezawisłych, którzy ustą- 
pili z rządu, zgłosiłi swe dymisye również nie- 
mawiśli socyaliści z rządu pruskiego: Stroebel 
Adolf, Hoffmann, Rosenfeld, Breitschneid, Pa- 
weł Hofimann, Hofer i Simon. Wystąpienie swe 
motywują tem, że wobec składu Rady centralnej 
(rządu niem.), w której zasiadają po ustą- 
pieniu niezawisłych sami socyaliści wększości, 
niemożliwe jest dla nich korzystne reprezento- 
wanie ideałów swej partyi. 


ANGLICY UWZELSDNILI PROTEST BERLINA 


Borlin. Biuro Wolffa donosi: Przewodniczący 
angielskiej delegacyi w Spaa, generał Haking, 
wysłał do angielskiego podpułkownika. Wadego, 
bawiącego obecnie w Warszawie następujący 
telegram: 

Z angielskiego uruędu spraw zagranicznych o- 
trzymałem polecenie wezwać Pana do odbycia 
swej podróży do Warszawy bez zwłoki. Proszę 
potwierdzić odbiór“, 
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W sprawte tej dodaje Biuro Wolffa: 

Podpulkownikowi Wade współnia z-Paderew- 
skim udzielono ze strony niemieckiej wolnego 
przejazdu wyraźnie tylko na podróż Gdańsk— 
Warszawa; obaj jednak mimo niemieckiego pro- 
testu udali się do Poznania i tam — jak to rząd 
niemiecki z góry zpowiedział koalicyi, cdr ca- 
jąc zarazem wszelką odpowiedzialność — spowo- 
dowali demonstracye, nieprzyjazne dla Niemiec. 
Przez wyraźny rozkaz dalszej podróży stało się 
ostatecznie zadość żądaniu niemieckiemu, aby, ~ 
Wade i Paderewski bezzwłocznie opuścili obszar 
państwa niemieckiego(?) 


Zawiadomienia partyjne. 


KOMISYA PRAWNICZA odbędzie posiedze 
nie w niedzielę 5 stycznia o godz. 10-tej rano 
w sekretaryacie Rady robotniczej. Obecność 
wszystkich konieczna, 

MĘŻOWIE ZAUFANLĘ: © GMIN PODMIEJ- 
SKICH zechcą zebrać się w niedzielę o godz, 
10-tej rano w Związku (sekretaryat Rady) ce- 
lem porozumienia się w bardzo ważnych spra- 
wach wyborczych. 

TN SP Rokotn. 


KRONIKA. 


Kraków, sobota 4 stycznia. 

NASTĘPUJĄCY NUMER „NAPRZODU" wyj- 
dzie 7 bm. o zwykłej porze. 

PRZYJĘCIE MISY AWMERYKAJSKIEJ W 
KRAKOWIE. Wczoraj — jak donosiliśmy — ba- 
wila w Krakowie „misya do Polski ministe- 
ryum żywnościowego rządu St. Zjedonczonych” 
w pmzejeździe do Warszawy. Celem jej jest zba- 
danie na miejscu najpilniejszych potrzeb apro- 
F maia a Gz Polski, następnie stwierdzenie, ile 

eryka może naszemu państwu dostarczyć w. 
Bra | warumkach odzieży, lekarstw i t. d. 

Kraków przyjął gości amerykańskich bardzo 
serdecznie, W salonie na dworcu oczekiwali ich 
przedstawiciele miasta, P. K. L., wojskowości i 
poszczególnych władz. Po wstępnych przemo- 
wach powitalnych i odpowiedzi prof. Kelloga 
goście udali się samochodami do magistrwiu, 
owacyjnie witemi po drodze przez licznie zgro- 
madzoną publiczność. l 

Uroczyste przywitanie odbyło się w sali Rady. 
m, poczem prezydyum P. K. L. podejmowało 
gości w Grand Hotelu, przed którym zgroma- 
dzona łudność okrzykami i śpiewem pieśni dar 
wala wyraz swym sendecznym uczuciom dla 
pnzedstawicieli wiełkiego narodu amerykańskie- 
go, który w głównej mierze przyczynił się doj 
niepodległości Polski. 

O g. wpół do 10 goście wyjechałi do Wam 
Sza'wy, 

CHARAKTERYSTYCZNE SŁOWA. P. Win. 
| centy Witos oświadczył na wiecu wyborczym 
w Dąbrowie w ubiegłym tygodniu, że jest zwo- 
lennikiem konfiskaty gruntów obszarniczych 
bez odszkodowania! Różnica między nim a so-- 
syalizmem leży w tem —- jak mówił — że 
chce dać te grunta chłopom na własnoćś, a 
socyaliści chcą, żeby. właścicielem tych grun- 
tów był naród. 

UMOWY CENNIROWE DRUKRARZY zawarta 
przed pięciu laty skończyły się z dniem 31 gru- 
dnia 1918. Drukarze krakowscy przedłożyli w 
dniu 18 grudnia właścicielom drukarń żędanim 
Odbyto cztery wspólne konferencye, na których 
jednak mie przyszło do porozumienia wskutek 
oporu właścicieli drukarń. Wiadomo, że robo- 
tnicy drukarscy są. najgorzej platni nietylko od* 
innych robotmików zawodowych, lecz także od. 
swoich kolegów w Galicyi wschodniej. Warszaw- 
scy dnukamze otrzymali z Nowym Rokiem macz- 
ne podwyższenie płac. Skutkiem nieustępiiwości 
ze strony wiłaścicieli stosunki są naprężone. — 
W niedzielę 5 bm. o godzinie 10 rano odbędzie 
się w tej sprawie zgromadzenie drukarzy w 10- 
kału „Ogniska“. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. Tow. Mik. w Wa- 
dowicach. Lista zatwierdzona, proszę natych- 
miast wnieść i liczbę mnie przesłać; rów- 
nież nazwisko pełnomocnika. Jeśli możecie, 
przybądźcie 7 bm. do Suchej po południu. 


EK A E NOW "IDEA. IRENA pA PRZESZLA 


ŻYWIEJ KREW KRĄŻY W ŻYŁACH, fanta- 
zya buja jak na skrzydłach, a wewnętrzne za- 
dowolenie i zachwyt wzrastają z każdą chwilą 
u widzów w kinotcatrze „Sztuka, podziwiają- 
cych obecny program, złożony z pysznego dra- 
matu fantastycznego „MANDARYN* i pełnej 
humoru komedyi „JA JUŻ NIE CHCĘ BYĆ 
WIĘCEJ MĘŻCZYZNA" z niezrównaną Ossi 
Oswaldą w. roli naczelnej. G1 


Nz. £ 


Koniec obłudy. 

Rozłam w „Stronnictwie Republikańskiem". 

„Chwiła Bieżąca”, organ: pantyi Niezawisło- 
ści narodowej, donosi: 

Tzw. „Polskie Stronnictwo Republikańskie", na 
czete którego stanął prof. Stanisław Zaremba, 
aRonsitytuowało się na gruncie radykalnego 
pogramu społeczno-politycznego. Progwaetm ten 
aczkolwiek ogólnikowy został tak ujęty, że ka- 
żdy uczciwy Polak mógł się pod nim podpisać. 
To też współudział w pracach Stronnictwa ©- 
fiarowało między innemi grono profesorów Usil- 
wersytetu, podpisując Się na odezwie, wzywają. 
caj do wpisywania się do Stronnictwa. 

Z chwilą jednak, gdy się ujawniło, że program 
ten jest Hstkiem figowym dia wprowadzenia w 
błąd opinii publicznej — natomiast Zarząd Stron- 
nictwa uprawia politykę sprzeczną nietylko z 
własnym programem, ale poczuciem Obywatel- 
skiem Polaka, pośrednio podburzając za pomocą 
swojego oryann nawet przeciwko Naczelnikowi 
Państwa, siejąc zamęt i anarchię, używając fał- 
szu i zmyślonych inusynuacyi jako broni polity- 
cznej, całe grono profesorów łącznie z Prezesem 
ze Stronnictwa wystąpiło. 

Była Liga Niezawisłości — obecnie S. N. N. z 
tych względów nie mogła dojść do porozumienia, 
ze Str. Republikańskiem w sprawie połączenia 
się. Między występującymi są nazwiska profese 
rów Uniwersytetu: Stanisiew Zaremba, Jozef 
Morozewicz, Józef Grzybowski, Karel Dziewoń- 
ski, Stefan Kreutz, Ludomir Sawicki. Pref. Grzy- 
bowzki wstąpił do Stronnictwa Niezawisłości 
Narodowej“, 

Słowem wystgpili wszyscy wyhbitniejsi człon 
kowia, którymi tak popisywał się „Kuryerek', 
wysuwając tak swych profesorów, jak paskarz 
— brylant na brudnym palcu... 


Obecnie ta ozdoba opuściła „pantyę”, kida ` 


jest emdockę śllią. 
Pozostało w „partyt“ to, ce jest jej rdzeniem: 


kilku karyerowiczów politycznych, którzy chcą | 


zrebić karyerę na naiwności prowincycnalistów. 


Z ruchu wyborczego. 
DĘEBNIEJ. Publiczno zgromadzeńie' odbędzie 
Gię w niedzielę d. 5 stycznia o godz. 2 papołudniu 
w męskiej szkole wl. Konfederacka. 


WIELKI WIEC LUDOWY W CHRZANOWIE - 
ufbędźte się amia b słycznia o g. £-piej popołu- ; 
dmiu w sali Rady gminnei Przemawiać będą re- 


łerenci z Krakowa. 


Vawladtamła się wszystkich tow. za rex | 
| 


i wojnę. 


Ghrzanowskiego, że głównym skarbnikiem Tem- 
uszu wyborczego jest tow. Zakrzewski, jemu 
należy wszystkie fundusze na ten cel otlsyłać. — 
Adres: A. Zakrzewski, Cementownia „Piórko“ 
w Sierszy. 

W SUCHEJ zgromadzenie na stacyi otfbęzie 
się 7 bm. W Kętach zebranie towarzyszy 6 bm. © 
g. 6. 


ANTONINA SOKOGLICZ. « wj 


Powrót. 


(Ciąg dalszy). 

W Galicyi wybuchła wojna. Nowa wojna. Je- 
szcze jedna wojną, najgorsza, be między gwy- 
mi. Rusini biją się z Polakami... Na razie nie 
chciał wierzyć. Kupił gazetę polską — przeczy- 
tał i niestety! — piszą to samo. Jeszcze nie 
wierzył. Kupił gazetę ukraińską, rosyjeką i 
wszędzie wyczytał tę okropną, potworną wieść... 
we Lwowie od dwóch tygodni krwawa bitwa... 
setki trupów, pożary, okrucieństwa, głód i nie- 
dola... 

Biedny tułacz załkał boleśnie.. W jego zmę- 
czonym mózgu nie mogło się to wszystko po- 
mieścić... Zagadnienia wielkiej polityki, wiel- 
kiej wojny były dla niego absolutnie niepojęte, 
ate to go wcale nie obchodziło. Rozumiał tyle, 
że idzie bić Moskali, którzy przyszli zawojo- 
wać Galicyę i to mu wystarczyło. Ale teraz lu- 
ázie z jednego kraju, z jednego miasta, z jednej 
wsi mają bić się ze sobą — niszczyć siebie wza- 
jemnie — tego już przeboleć nie mógł!.. 

Wyrósł we wsi mieszanej, z rodziców pola- 
ków, ożenił się zrusinką. Rodziny obydwie bar- 
dzo sobie tego małżeństwa życzyły; żyły z sobą 
w wielkiej przyjaźni. Z bratem żony, Wasylem, 
służył w jednym pułku, pomagali sobie wzajem 
à cierpiał dotkliwie, kiedy po jednej walnej pvu- 
tyczce — mówiono mu, że Wasyl zginął. Nie byt 
w możności sprawdzić lego faktu, ale opłakiwał 
go serdecznie... 

I teraz — wracając do kraju, ma zastać tam 


s 


yz „prośbę, 
|i życzył mn przy Nowym Roku 
| dobrego, a „tyle Słottyczy w życiu, tte jej to tapt- / 


śmierci... 


NAPRZÓD" 


ZGROMADZENI KOLEJARZE w dniu 2 sty- 


omia w Podgórzu uchwalili jednogłośnie popie- 
rać obecny Rząd robotmiczo-chłopski, a w dniu 
wyborów głosować solidarnie na listę kandyda- 
tów socyalistycznych. Zarazem wyrażają uzna- 
nie tow. Dr Bobrowskiemu za jego pracę polity- 
czną dla dobra klasy pracującej. ` 

W MYŚLENICACH odbyło się w Nowy rok 
zgromadzenie publiezme pod przewodnictwem 
tow. Inwała. O wyborach do sejmu referował 
tow. dr Muller. Imieniem miejscowych reakcyo- ' 
nistów. atakował rząd ludowy prof. Nowak, po- 
wtarzając po raz piąty kuryerkowe brednie, ale 
dostał należytą odprawę od tow. Imwała i Mūl- 
lera. W dyskusyi tow. Manzec z Jawomnika pię- 
tnował licrwę, uprawianą przez ks. Lubomir- 
skiego przy sprzedaży drzewa. Ob. Solawa wska- 
zał ma konieczność poparcia pożyczki polskiej. 
Uchwalono jednogłośnie votum zautania Rzą- 
dowi lidowemm, cześć (Piłsudskiemu i poparcie 
kandydatur socyalistycznych. Na zeromadzeniu 
jawiły się licznie kobiety oraz włościaniie z aKo- 
licznych gmin. 

W SIERSZY w dniu 28 grudnia odbyło się 
zgromadzenie zwołane przez esdćcków, którzy 
przedstawiali zebranym korzyści płynące z „bol- 
szewićkiego" programu. W odpowiedzi tow. 
Szuwara wykazał całe bankructwo bolszewi- 
ckich metod i stwierdził, że tylko P. P. S. może 
praletaryat polski poprowattzić do zwycięstwa 
w walce z kapitalizmem. Zebrani robotnicy zso- 
Iidaryzowali się z wywodami t. Szuwary dając 
tem aowód, że idee bolszewickie wśród uświado- 


„mionego proletaryatu nie mają powodzenia. 


W BOLECHOWICACH odbyło Się zpromadze- 


"nie w dniu 29 grudnia 1918, referował tow. Kle- 


czka. Zgromadzenie miało się otfbyć w szkole, 
ale ksiądz kanonik, aby przeszkodzić odbyć sie 
mającemu zgromadzeniu, urządził w tej Sali 
przedstawienie. Nieudała mu się jednak spra- 
wa, gdyż gospodarz Wójcik zaprosił do swego 
domu wyborców i zgromadzenie odbyło się 


|w domu Wójcika. 


Przyjęto rezolucyę za rządtem ludowym. 


Po odbytym zgromadzeniu wręczył gospoliary | 


Wójcik piękne jablko, renetę, tow. Kloczce 
aby oddał ja tow. Daszyńsktemu 
wszystkiego 


ko zawiera”. t , 

W JELENIU odbyło się zgromadzenie w Omit 
1 stycznia, Fteferował tow 5z uwa ra. Po dysku- 
syi, w której przemawiał tow. Nowakowski u- 
chwalono rezolucyę wzywającą do sofitarnego 
głosowania na kamdydatów secyalistyczmych. 


Po warszawskim kongresie 
kolejarzy. 


O przebiepu ze wezzchdzielnicowego | 
zjazdu kolejarzy polskich, wtóry obradował w 
Warszawie od 16 tło 22 Zm., rozpuszczano w pra 
sie galc. tyle kłamiwych;i do partyjnych celów 


„a poprostu — w głowie mu się miesza- 
ło. Rocieszył się wreszcie przypuszczeniem, że 
to tylko pewnie we liwowie studenci się między 
Boba tłuką, jak to i dawniej hywało, ale „wiej- 
skie ludzie“ nie będą się wzajem krzywdzić. Co- 
kolwiek żednak tam się dzieje — rusza w dro- 
gę... I wyruszył... 

Dojechał bez przeszkód do Tarnopola. Ze Sci- 
śniętem sercem słuchał opowieści o wojnie do- 
mowej — o wzajemnej nienawiści — szkodach, 
a nawet i okrucieństwach... W Tarnopolu za- 
stał formalne pogotowie wojenne. Mnóstwo 8u- 
tomobili z -żołnierzami — oddziały konne uwi- 
jały się po mieście. Wszędzie rozwieszone roz- 
kazy o przymusowej mobilizacyi... Dziwnym 
zbiegiem okoliczności żadna patrol nie zacze- 
piła go i szczęśliwie pojechał dalej. Podróż by- 
ła długa i denerwująca nad miarę. ' Na każdej. 
stacyi robiono rewizyę, sprawdzano dokumen- 
ta... Instynktem wiedziony zniszczył swoje pa- 
piery i patroli wytłómaczył się, że wraca z Ro- 
syi, z niewoli, do rodziców. Podszył się pod na- 
zwisko ruskie swoich teściów... W Krasnem 
była ostatnia załogo ukraińska i pociąpi dalej 
nie szły. Trzeba było wędrować pieszo, naraża- 
jąc Się na’ wszystkie niebezpieczeństwa podczas 
wojny... 

Władysław opadał z sił... Zdarzyło się, że 
w niejednej wiosce musiał przesiedzieć kilka 
dni, gdyż walką wrzała w okolicy... A walka 
to była zażarta, podsycana nienawiścią, zem- 
stą — nie tyle prowadzora według zasad sztu- 
ki wojennej, ile kierowana chęcią steroryzowa- 
nia ludności, aby bali się przeciwnika, jak 
Biedny wędrowiec musiał ustawicz- 


po 


|czanowśki. A więc na 9 członków preži 
| dyum jest 38 reprezentantów P. P. Ś., reszta M 

albo ludzie bezpartyjni, nie należący oficyalni 
| do żadnej partyi albo teź członkowie inny 
| stronnictw politycznych. Podobny skład ma ca 
| Zarząd. 


| 
| 
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naciąganych wiadomości, że należy je 
mie napiętnować i sprostować. 

Kłamiiwem przedewszystkiem jest 
nie, jakoby zjazd ten nie wydał ocz 
rezultatów, dokonał bowiem zadania, d 
go został zwołany: mianowicie położył s 
wałiny pod organizacyę kolejanzy całe: 
przez uchwalenie statutu i powołanie 
ogólnego „Zarządu Związku pracow 
lejowych Rzeczypospolitej polskiej", 
zważy trudności, jakie ten zjazd og 
miał przytem do pokonania, obecny 
jący jeszcze na kolejach, zwłaszcz 
gresówce, dalej jako że na zjeździe eM 
wszy zetknęli się z sobą ludzie zupełni 
dotąd nieznani, oddzieleni kor”  „mĘ 
wani w tak różnych warunkach, wówe 
piero potrafi się należycie ocenić pracę 
nang przez zjazd, który — mając przyterm 
cze do zwalczenia niezrozumiałe w tym wyg! 
ku warcholstwe delegatów galic. urzędmik 
kolejowych, usiłujących odwlec założenie 
zku — mimo wszystko związek ten założył, 
bierając natychmiast kierowmicze jego owgë 
złożone -z reprezentantów wszelkich kategor: 
całej Polski z wyjątkiem Poznańskiego, k 
zjazdu obestać nie mogło, a u którem 
Związku nawiązuje osobno kontaki celem 
żkiwiemia. tamtejszym kolejarzom pizystąpief 
do związku. Wybrany na zjeździe główny Zam 
związku jako Stow. bezpartyjnego składa się 
wnież z reprezentantów wszelkich obozów pal 
tycznych wśród kelejarzy. Rozsiane po pismu 
krakowskich i lwawskich wiadomości, że Zam 
Związku dostał się w ręce jednej grupy pani: 
nej, miąmewicie „reprezentantów socyalistyw 
hych robotników kolejowych" jest fałszem, 
siewanym przez tych, którzy kierowani miepe 
jętą w tym wypadku zawiścią partyjną i wproś 
karygodnem warcholstwem chcieliby w sam 4 
początku uniemożliwić zorganizowania się 
iejarzy całej Polski diatego tylko, że zjazd 
spełnił ich .rachub i nadziei. 

FHałsz powyższego twierdzenia wykaże na 
piejfskład prezydyum Związku. Prezesem Zw 
aku jest starszy inżymier kołejowy Krusze 
ski, I. zastępcą unzędnik przy ministerstw 
Michniewicz, H. zastępcą tow. Packa 
HI. zastępcą znowu urzędnik kolejowy Sui 
ws ki. Skarbnikiem gł. Zarządu jest imżymier 
kolejowy Nakonieczny, zastępcą unzędui 
kol. Lachowicz; sekretarzem Zarządu {ow 
Gry lo wsk i, zastępoą urzędnik kancel. Maj 
wk i. Sekretanz generalny Związku tow. K 


Jeżeli więc ktoś mimo to jeszcze twiemdzi, 
kierownictwo Związku spoczęło w rękach 
dnej grupy partyjnej czy też reprezentamtą 
„głoszących nienawiść klasową robotników” 
rozmyślnie mija się z SRA, 


mie manewrować tak, aby mie wzbudzić ć podaj 
rzenia w żadnej ze stron wojujących... Udawv 
to rusina, to przyznawał się de swojej maro 
wości i tyłko jedną rzetelną prawdę wyznaw 
że idzie do swojej wsi, ae jest ciężko chory, «b 
przed śmiercią jeszcze zobaczyć swoich... Wy 
chudzony, nędzny, miho wszystko — umiał pu- 
zyskać sebie współczucie i nareszcie znalazł się 
w upragnionej wsi... Z pobłizkiego miasteg 
ka szedł, jak nieprzytomny. .. Rozglądał się 
okolicy ... łzy dławiły 80, że tchu brakło i 
siał przystawać, aby się opanować.. 

Było już pod wieczór, kiedy wchodził w opłof 
ki i zdaleka na wzgórku widział wyraźnie tor 
rodzinny. | EA kroku — czuł, że drży m 
całem tiele... Na drodze ukazało się kilku prze” 
chodniów — "szli żywo, rozmawiając głośno po 
rusku. Byli widocznie mocno zafrasowani i gnie: 
wni; jetlen z nich zawołał: „Wszystkich mło- 
dych wysłać, inaczej zginiemy marnie"! a dru” 
gi krzyczał: „bronić się, bronić — połaków wy-. 
pędzić!” ., 

Władysław zawahał się, zwolnił kroku... Idg- 
cy dostrzegli go i spojrzeli nań podejrzliwie. 

Nasz wędrowiec przystąpił, pozdrowiź ich 
i zapylał po połsku: 

— Czy Wojciech Baranowski mieszka tu i czy, 
żyje? 

Zapytani spojrzeli pó sobie i jedcn z nich 
knąt niechętnie: 

-— Chata ich tam — na końcu! 
palcem — A skąd że wy to? 

— Wracam z nićwoli, z Syboryvi 
Władysław Baranowski, syn. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


„NAPRZÓD' 
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d nie spełnił nadziei pewnej grupki po- 
że nie poszedł pod komendę urzędni- 
kich zwłaszcza zaś wychowanych w 
. szkole urzędników galic,„ to.+wpraw- 
endeków ale nikogo nie zdziwi. 
bowiem, jakkolwiek w dość trudnych 
ch zwołany, musiał z natury -rzeczy 
ogromię taką, jakiem jest ustosunko- 
eczne czy hierarchiczne wśród kole- 
kilkadziesiąt bowiem tysięcy praco- 
ejowych w Polsce najwyżej 10 proc. 
pntegoryi wyższych tj. urzędników 
Śląsku na 40.000 kolejarzy 2.500 u- 
jów reszta to robotnicy i wogóle niższa 
na służba kolejowa. Stosunek ten mu- 
wę na składzie zjazdu, jeżeli miał być 
aistym  pazedstawicielstwem całej 
j rzeszy kolejarskiej. I dlatego napróżno 
* panowie z emdeckiego obozu, ażeby 
wziąć pod swoją komendę i nadać mu 
jezeli nie całkiem reakcyjny, to przy- 
lprowiska jakichś skostniałych ma- 
ów, miewodizomych od wszelkich zagadnień 
k.iaceo obecnie życia publicznego. Poraz 
'Wkzy zj chali się kolejarze całej Polski, aże- 
|. ol +watełe państwa, spełniający tak cię- 
węo”=e niego obowiązki wypowiedzieć swój 
e szawnych zagadnieniach życia publiczne- 
a drobna garść unzędników w imię jakiejś 
ej „bezpantyjności* chciała mu zamknąć 
Że się to nie udało — rzecz zrozumiała. Za 
eż w nrasie emdeckiej puszczono w swiat 
nmliwe wieści, jakoby na zjeździe już w pier- 
yas dniu nastąpił „rozłam“ z powodu”„nar- 
jnego” stanowiska socyalistów. 
NW eremże leżała owa „partyjność*? Oto ze 
ony wrganizowanych kolejarzy galic. zosta- 
 postawioną rezolucya, która wyraża najwyż- 
radość z powodu połączenia się wszystkich b. 
torów w wolną polską Rzeczpospolitą tudo- 
i stwierdzając, że obecnie „w dobie tworze- 
się państwowości polskiej każdy obywatel 
xd inien dążyć do oparcia Rzeczypospo- 
Bj ta silnych podstawach", potępia skierowa- 
przeciw obecnemu rządowi wichrzenia re- 
joe . zapowiada, że każdy zamach na obe 
y rzgę robot-włościański odeprą kolejarze 
ciki! środkami; wkońcu zasyła rezolucya 
olner."*nt. Piłsudskiemu jako człowiekowi, 
tóry rym czynem orężnym dowiódł, że naród 
ski nie wyrzekł się swych praw do wolności, 
ryrazy czci i hoidu...“ 
Przeciw tej rezolucyi, jako rzekomo ściśle 
partyjnaj"'(1) podnieśli gwałt wraz z paru podo- 
bmyu:i sobie kolegami z Warszawy, urzędnicy 
sami, którzy parę minut przedtem okla- 
zorąco przemówienie tow. Moraczew- 
det zk długo znajdował się on ma sali nad- 
zi i mu z jakąś komiczną uniżonością, 
órej uauczyli się w b. c. k. dyrekcyach austr. 
Rezolucya przeszła oczywiście olbrzymią wię- 
skzością, co wywołało wielkie zmartwienie u 
ch, którzy swą „bezpartyjnością" chciełi za- 
ać neta kongresowi a gdy to się nie udało, 
pzpuściłi bajkę o „rozłamie*. 
W sprawozdaniu zamieszczonem w lwowskiej 
Gazecie wieczornej" piszą łwowscy delegaci 
.ików (pp. Wiktor, Raidoszewski i inni) że 
awionie powyższej rezolucyi wywołało 
przykry (oczywiście dla nich) dysonans“. Ko- 
janze polscy zapamiętają to sobie. 


takter 
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Z Warszawy. 


a z paskarstwem. — Dwojakie normy 
chleba, 
*W'ycział walki z lichwą i paskarstwem przy 
yi tudowej w Warszawie wykrył i opieczę- 
następujące składy paskarskie: przy ul. 
viniarskiej i Niecałej składy obuwia, przy 
L Prostej skład kawy, cykoryi, zapałek, sody i 
karbidu, przy ul. Grzybowskiej skład kortów i 
galanteryi, przy ul. Gęsiej skład towarów bła- 
smyatnych, Mławskiej — skład bawełny, Elekto- 
ralnej 500 worków cebuli, Nowolipiu 2.000 pu- 
dów cebuli, 50 beczek syropu kartoflanego i to- 
wary bławatne, Wolskiej 484 worki makaronów 

t p. 

W A aściciel cukierni S$. Majewski skazany zo- 
tal na pół roku więzienia za sprzedanie' chle- 
pu po cenie niemal dwukrotnej w stosunku do 
taryfy maksymalnej. 
polecenia ministerstwa aprowizacyi skut- 
bawy, iż zapasów mąki może nie star- 
nowych zbiorów -— zniżono dla części 
ców Warszawy racyę chleba do poło- 
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rvi chleba pozostawiono tud- 
Za podstawę przyjęto zajmowane 
przydział OnitBO" 


ej 
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wy otrzymują mieszkańcy szczupłych lokali od 
jednoizbowych do składających się z dwu po- 
Koi i kuchni. 


„Kuryer Poznański" 


po zwycięstwie w Poznaniu. 


Scharakteryzowawszy naprężoną  sytuacyę, 
która istniała pomiędzy Polakami, a Niemcami 
w Poznańskiem — „Kuryer Poznański“ (nacz. 
organ mar. dem.) tak pisze: (w numerze nowo- 
rocznym) 

„W tę beczkę prochu padła iskra prowokacyi 
| eneid z okazyi przyjazdu Paderewskiego 
i angielskiej misyi wojskowej. Rozwydnzeni 
wskutek agitacyi wtszechniemieckiej żołnierze 
znieważyli sztandary koalicyi — co więcej urzą- 
dzili napad zorganizowany na ludność polską. 
Tu już był kres cierpliwości, którą skrupulatnie 
zachowywaliśmy. Na prędce zorganizowana si- 
ła zbrojna polska dała odpór napaści niemie- 
ckiej i w następstwie zwycięskiej walki opano- 
wała miasto. Z Pozmania przeniósł się ruch ży- 
wiołowy do Gniezna, Trzemeszna, Mogilna i kil- 
ku pomniejszych miast. 

Stoimy wobec faktów, z których malleży wy- 
ciągnąć właściwe konsekwencye. Ani powsłania 
urządzać, ani wojny prowadzić z Niemcami nikt 
z pośród nas nie chce. Jeżeli prasa berlińska 
wraz z mnóstwem fałszów tendencyjnych sze- 
rzy tekie wiadomości, to jest to robota obliczo- 
na na szerzenie wrogich Polakom nastrojów 
wiśród ludności niemieckiej. 

Alle mie może być też mowy o tem, aby Polacy 
po tem, co zaszło, wrócili poprostu do dawniej- 
szych stosunków. Krew niewinnie poległych nie 
mogła się połać nadaremno. Musimy mieć rze- 
czowe — nie gołosłowne — gwarancye, że spokój 
u nas zostanie zachowany. Organy urzędowe 
niemieckie według własnych swych oświadczeń 
okazały się niezdolne do tego. Nie ma więc in- 
nego wyjścia, jak że Polacy sami muszą władzę 
wziąć w swoje ręce. Tę władzę dziś faktycznie 
posiadają i dobrowolnie jej nic oddadzą. 

Jeżeli Berlin chce mieć spokój na wschodzie 
aż do konierencyi pokojowej, to musi liczyć się 
z tem, co zaszło. Polacy ze swej strony ngody 
utrudniać nie będą. Ludności niemieckiej nie- 
btykalność mienia i osoby będzie zagwarantowar- 
ną. Ale czas jest, aby — jak to i zasadzie demo- 
kratycznej odpowiada -- ludność polska jako 
czynmik przeważający była panem na swej zje- 
mi. Od wczoraj toczą się w Radzie żołnierzy i 
robotników pertraktacye między przedstawicie- 
lami N. Rady Ludowej a przybyłymi do Po- 
znania ministrami Goehrem i Ernstem (mini- 
strowiie ci, jak wiadomo, wyjechali już z Po- 
zmamia. Red. Nap.). Spodziewamy się, że słuszne 
żądania polskie umane zostaną przez rząd ber- 
liński. W przeciwnym razie odpowiedzialność 
za wszelkie następstwa spadnie na Berlin. 


Z Wilna i Litwy. 


Warszawski „Kuryer Polski“ w numerze z 
3 bm. podaje szereg informacyi z Wilna uzyska 
nych od osoby świeżo przybyłej. 

„litwa z Wilnem na czele ma oczy zwrócone 
na Polskę. Chcąc uprzytomnić sobie sytuacyę, 
trzeba pamiętać, że ludność tzw. b. Ober-Ostu 
przeszła orgię prześladowań daleko dotkliw- 
szych, niż b. okupacya niemiecka w Polsce, 
tembardziej, że t. zw. Taryba w niczem nie 
broniła ludności i kraju, wydając je całkowicie 
na łup zaborców i dbając tylko o siebie. 

W oczach ludu działalność polityków pol- 
skich miała znaczenie jedynej obrony kraju: 
z inicyatywy polskiej pochodziły wszelkie pro- 
testy, obrona i orędownictwo. 

W ten sposób wytworzył się jednolity front: 
inteligencya polska miała poparcie całej lud- 
ności bez różnicy narodowości. 

Lud jednak po wybuchu rewołucyi nemiec- 
kiej oczekiwał od inteligencyi polskiej na Li- 
twie hasła do czynu. Nie doczekał się go i przez 
to straciła ona wiele, nawet bardzo wiele z 
poprzednio zdobytych sympatyi i poparcia. 
Wówczas oczy całego kraju zwróciły się na 
Królestwo. W tym właśnie momencie, choć z 
pewnem opóźnieniem nastąpił przyjazd do Wil- 
na p. Stefana Mickiewicza z ramienia Rządu 
Polskiego z nominacyy tyrmmczasowej komisy1 
rządzącej na Litwie i Białej Rusi. Szerokie ma- 
sy powitały entusyzstycznie tę pierwszą wido- 
mą oznakę opiekunczej tęki Polski, spodziewa- 
jac się, że przyjazd ten zwiastuje ożywioną i 
sprężystą akcyę obrony przed nadciągającą ze 
wschodu nawałą bolszewicką. 

Został zwo any szereg zgromadzeń 


ża 


miejsco- 


wych działaczów .politycznych wszelkich grup, 
na których z inicyatywy p. Stefana Mickiewi- 
cza postanowiono utworzyć związek obrony Li- 
twy i Białej Rusi. Z inicyatywy tego Związku 
odbył się w niedzielę 29 grudnia wielki wiec 
polski w sprawie obrony Litwy. 

Na 28 zwołany był zjazd polski. Wbrew pesy- 
mistycznym przewidywaniom rozpoczął się ze 
wszystkich okolic kraju napływ nader tłumny 
delegatów, którzy widocznie nie uważają Wil- 
na za placówkę utraconą, ufają jeszcze w zdro- 
we siły naszego narodu i nie myślą kapitulo- 
wać. 

Zebranie delegatów wiejskich, przybyłych na 
Zjazd Polski, rozpoczęło swe obrady. Na sali 
obrad przeszło 200 delegatów — dominują wło- 
ścianie; wśród delegatów zaledwie jednostki ze 
sfer zjłemiaństwa i to przeważnie z Kowień- 
szczyzny. Przewodniczący p. Zygmunt Ruszczyc 
— w prezydyum 4 włościan i delegat Komitetu 
Polskiego p. Konrad Niedziałkowski. 

Na sali panował nastrój, w którym odrazu 
się odczuwało sympatyę dla Rządu Polskiego i 
naczelnika państwa Józefa Piłsudskiego. 

Jednocześnie bardzo pocieszającym objawem 
było, iż p. Mickiewiczowi udało się wejść w 
kontakt życzliwy z narodowościami nie-polskie- 
mi: odbyły się konferencye z Błałornsinami, z 
Litwinami i z rabinem Rubinsteinem, repre- 
zentującym żywioły żydowskie, dbałe o dobro 
kraju. 

Wobec ucis:zki Taryby do Kowna razem z» 
władzami b. Ober-Ostu cały kraj odczuwał po- 
trzebę tymczasowego zarządu, jakiejś stałej 
władzy m. in. w Wilnie. Na razie gospodarkę 
miejską objęła komisya rady miejskiej pod 
przewodnictwem p. W. Bańkowskiego, który za 
dził powszechne wybory do rady miejskiej. 

Odezwa tej komisyi brzmi: 

„Do ludności m. Wilna. Władze niemieckie 
opuszczają Wilno. Opieka nad miastem i pro- 
wadzenie jego gospodarki musi przejść w ręce 
miejscowej ludności. 

Rada miejska oświadcza zarazem, że nie u- 
waża się za prawne i rzeczywiste przedstawi: 
cielstwo eałeg? miasta i wubec tego natychmiast 
zarządza wybory dv nowej rady miejskiej na 
najszerszych zasadach demokratycznych, tj. pe 
wszechne, bezpośrednie, równe i tajne głosowa- 
nie wszystkich obywateli m. Wilna powyżej lat 
20 bez różnicy płci. Wybory odbędą sig 19 sty- 
cznia 1919 r., według odynacyi, która będzie nie- 
zwłocznie ogłoszona.. 

Z inicyatywy miejscowych partyi socyalisty= 
cznych powstała rada delegatów robotniczych, 
na której czele stanął p. Eydukiewicz. Rada 
przypuszczała, że otrzyma błogosławieństwo 
sowieckie, miała jednak charakter lokalny. 
uwzględniając interesy krajowe. 

To spowodowało, że centralne władze sowiec- 
kie jej nie uznały i postawiły ją wobec faktu 
dokonanego — rządu mianowanego — Litwy; 
rewolucyjnej. Ten ostatni ogłosił „manifest“, w. 
którym obejmują „władzę“ nad Litwą miano- 
wani z Moskwy urzędnicy, pomiędzy innymi p. 
Kapsukas i b. komisarz do spraw polskich w 
Petersburgu — p. Kazimierz Cichowski. 

Fakt ten wywołał wielkie oburzenie w wileń- 
skich sferach robotniczych i nawet organ S. D. 
miejscowej „Przełom“, a także „Gołos Naroda“, 
organ Soc.-Rew. wystąpił z gorącym protestem 
przeciw metodom, przypominającym rząd car- 
ski. 

Te okoliczności ogromnie ułatwiają akcyę, 
wszczętą przez Komisyę Tymczasową dla obro- 
ny Litwy i Białej Rusi. 

Wobec tego tembardziej należy śpieszyć i acz- 
kolwiek pewne siły na miejscu są zorganize» 
wane i bez oporu placówek nie opuszczą, a po 
przyjeździe p. St. Mickiewicza o masowej u- 
cieczce z Wilna mowy niema, jednakże pomoc 
z Królestwa i w sile zbrojnej i w środkach już 
dzisiaj (?), a najdalej jutro — musi być w Wil- 
nie!... 

Tyle ów informator. 

Do tego dodaje „Kur. Polski“ od siebie: 

„Ze strony dobrze poinformowanej dowiadu- 
jemy się, że pomoc dla Wilna jest gotowa i 
każdej chwili może ona wysuszyć. 

Niemcy uzależnili podobno przepuszczenie tej 
pomocy przez nieewakuowaną dotąd linię ko- 
lejową od zgody koalicyi. Wódz Naczelny, Józef 
Piłsudski, już przed 10 dniami zwócił się o to 
do Paryża, w porozumieniu z przedstawicielem 
Komitetu Narodowego, p. Stanisławem Grab- 
skim. Podobno dotąd niema w tej sprawie od- 
powiedzi. A sprawa jest przecież wprost nagła, 
mamy tylko półtorej doby czasu. Czyżby wpły- 
wy Komitetu w Paryżu nie były dostateczne? 
aby ta sprawa znalazła należyte rozwiązanie?" 

W wiadomościach zaś z ostatniej chwili po: 
daje, iż „wojska bolszewickie zajęły już Ponie- 
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wież i Kienę — drugą stacyę od Wilna w kie- 
runku Mińska.“ 

Potwierdzenia tych wieści wszelako nie spo- 
tkaliśmy w innych dziennikach warszawskich. 


„Azady“ prowiacycnalnego kacyka, 


(Kor. „Naprzodu*). 
Żywiec, 28 grudnia. 

O postępowaniu, p. radcy Gajewskiego dono- 
siliśmy już nieraz czytelnikom „Naprzodu“. 
Człowiek ten przez cały czas wojny działał na 
niekorzyść podległego mu personalu, forytując 
swych zauszników, a prześladując wszystkich, 
którzy ośmielali się krytykować jego rządy, 
podnosić jego niesprawiedliwość. 

Największym jego wrogiem jest nasza organi- 
zacya, wszelkiemi więc siłami stara się ją roz- 
bić, co też udowodnił na pouinem zgromadzeniu 
14-go grudnia, Jego wywody były jedną wycie- 
ezka przeciw promierowi Moraczewskiemu i 
rządowi upstrzone rozmaitemi anegdotami, wy- 
szydzającini zarządzenia rządu ludowego. 

Gdy następnie p. Gajewski opuścił zgroma- 
dzenie, naganiacz jego i lizus, pisarz kancela- 
ryjny, Stanisław Ob. ośmielił się proponować 
zgromadzonym napisanie prośby do Dyrekcyi o 
usunięcie kilku niewygodnych p. Gajewskiemu 
członków personalu (najstarszych tutejszych 
towarzyszy), w razie, jeśli się „nie uspokoją". 

Jeszcze jedna spawa. Po czterech latach po- 
niewierki przy wojsku zgłosił się Franciszek 
Białek do służby w Żywcu jako pisarz kancela- 
ryjny (przed wojskiem był na tej posadzie, a 
potem w Jaworznie). 

Daremnie jednak prosił p. Gajewskiego o po- 
zostawienie go w Żywcu, gdyż ma tu swoje mie 
szkanie, a żona, chora na piersi, potrzebuje zdro 
wego powietrza. Nie pomogło i podanie do Dy- 
rekcyi, oświadczono mu — że niema miejsca 
(choć znajdują się tu na posadach dwaj młodzi 
kawalerzy, trzy panny i jedna mężatka). Nieli- 
tościwe to postępowanie p. radcy musimy rów- 
nież napiętnować. 


> „Nowy kurs“ Lenina. 


ZRagodrsnie teroru. — Stosunek do inteligen- 

cyl. — Mienszewicy i eserzy. — Aprowizacya. 
W ciągu miesiąca ubiegłego zaszły poważne 

zmiany w polityce wewnętrznej Rosyi. 

Zainicyowany przez Lenina nowy kurs ma, 
ma celu złagodzenie dyktatury proletaryatu, 
zjednanie dla władzy sowieckiej szerszych 
warstw demokracyi i oparcie republiki sowie- 
ckiej na szerszych podstawach. 

Wyrazem tego nowego kursu są następujące 
zmiany: 

1) Skasowanie „komitetów biedoty“ i zastą- 
pienia ich wojskowymi i gminnymi sowietami, 
reprezentującymi nietylko „najuboższe wio- 
ściaństwo”, lecz i Średnich włościan. Wyłączeni 
są tylko bogaci chłopi, czyli tak zwani „kułaki“, 

2) Złagodzenie teroru i podporządkowanie 
„Wszechrosyjskiej Komisyi Nadzwyczajnej“ 

Centralnemu Komitetowi Wykonawczemu. Ko- 
_ misya Nadzwyczajna niedawno jeszcze zupełnie 
piezależna i sięgająca po władzę naczelną, dziś 
jest tylko wydziałem komisaryatu do spraw 
wewnętrznych. Działalność jej jest poddana 
kontroli Centralnego Komitetu Wykonawczego 
i poszczególne komisaryaty ludowe mają prawo 
uwalniać swych urzędników, aresziowanych 
przez Komisyę Nadzwyczajną. Komisya kontro- 
lująca działalność Komisyi Nadzwyczajnej wy- 
puściła z więzień moc aresztowanych, w tej 
Hczbie I wielu Polaków. Z jednego więzienia 
Bntyrskiego uwolniono 5600 więźniów. Jednak 
należy zaznaczyć, że teror nie został przerwa- 
ny całkowicie. Aresztowania i rozstrzeliwania 
odbywają się 1 obecnie, tylko nie w tak przera- 
żających rozmiarach. 

3) Kroki pojednawcze względem party) so- 
oralistycznych. Mienszewikom zaproponowano 
wejść znowu do Centraln. Komitetu Wykonaw- 
czego. Do ostatecznego porozumienia między 
bolszewikami a mienszewikami nie doszło, alc 
mienszewicy ujawniają dążności kompromiso- 
we. Prowadzone też były pertraktacye z prawi- 
cą Bocyalistów-rewolucyonistów, które jednak- 
że do żadnych rezultatów nie doprowadziły. 

4) Ustępstwa na rzecz iInieligoncyt Inteligen- 
cya pracująca zostaje przeniesioną pod wzglę- 
dem aprowizacyjnym do lepszej kaiegoryi, t. j. 
zrównana z rokotnikami. Projektowane są też 
inne ulgi dla inteligencyi. 

5) Zmiesienie zakazu Mkandlu prywatnego 
niekłórami produktami żywnościowemi w Mo- 
skwie. Władza sowiecka narazie przynajmniej 
zrzekła śię swego planu, niedawno jeszcze ści- 
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śle przestrzeganego, zupełnego zniszczenia han- 
dlu prywatnego wikiuałami. 

Ten nowy kurs został spowodowany przez 
przyczyny wewnętrzne i zewnętrzne. Z przy- 
czyn wewnętrznych najważniejszą jest powsta- 
nie włościańskie, które przyjęło bardzo groźne 
rozmiary. Powstanie włościańskie przeciwko 
władzy sowieckiej ogarnęło wiele powiatów w 
guberniach Moskiewskiej, Smoleńskiej, Twer- 
skiej, Riazańskiej, Tambowskiej, Orlowskiej. — 
Zostało stłumione dzięki brakowi organiząacyi. 
Co do względów polityki za amien 
lających rząd bolszewicki do szukania nowych 
dróg, są one dość skomplikowane. Jednym 
z czynników jest strach przed interwencyą koa- 
licyi, drugim chęć pozyskania dla republiki so- 
włecklej kierowników socyalizmu zachodniego. 


Sh 1 AR) , 


pon go 
WEZWANIE. 
Proletaryusze wszystkich ziem, 
dojrzewa krwią zraszany kłos! 
Nie będzie wolność tylko snem! 


Proletaryusze wszystkich ziem, 
łączmy się w jeden czyn i głos! 


Z wyzyskiem precz! z tyranią precz! 
Jak razem święcim pierwszy maj, 
tak wznieśmy razem sądu miecz! 
Z wyzyskiem precz! z tyranią precz! 
Jeden my lud i jeden krajl.. 


Czemuż w niewoli gnuśnej schniem, 
Jeden my grom, jak boży młot! 
Bądźmy wiosennej burzy dniem! 
Czemuż w niewoli gnuśnej schkniem? 
Łączmy się w walce w jeden splot! 


Proletaryusze wszystkich ziem, 
my krwi nie mierzym ani strat! 
tryumfu wolnych ludzi chcem! 
Proletarayusze wszystkim ziem, 
przed nami do zdobycia świat! 

w. Crion. 


Za spokój duszy naszego kochanego towa- 
rzysza broni Ś. p. 


EQ R | iQ B 
Franciszka kiackiewicza 
połegłego 16 grudnia 1918 r. w bitwie pod 
Niżankowicami odbędzie się w niedzielę dnia 
5 stycznia b. r. o godz. 11 przedp. w ko- 
ściele Kapucynów nabożeństwo żałobne, na 
które rodzinę i znajomych zaprasza 


lałoga pociągu pancernego Hr, 2 „Biały ”, 


POGRZEB 
ś.p. kapitana Wilhelma „Milka“ Wąnwińwkiego 


dowódcy pociągu pancernsgo poległago śmier- 
cią bohaterską pod Lwowem w dniu 28 grudnia 
odbędzie się dnia 5 stycznia o godz. 3 po- 
południu ze szpitala Załogi (garnizonowego) 
przy ul. Długiej, na ktory matka, rodzeństwo 


i szwagier zapraszają krewnych, przyjaciół, 
kolegów i rodaków. 


W odpowiedzi na ostrzeżenie p. L. Szufy 

odaje się do wiadomości interesowanych, że 
Zjazd krawiecki zwołuje krajowy komitet gospo- 
darczy cechów krawieckich w Galicyi. W nie- 
dzielę o godz. 8'30 rano odbędzie się w kościele 
N. P. Maryi msza św. Obrady zjazdu rozpoczną 
się o godz. 10 rano w Redakcyi „Gazety Kra- 
wieckiej'n i 
Prezes Górka, Kraków, 
zastępca Xalıtyński, Lwów, 
sekretarz Morawski i Wesely, 

Kraków. 


! Wszech nauk lekarskich 


powrócił i ordynuje jak dawniej (od 3—5 popoł.) 
uł. Kormacea ©. 29, 


FRSACTYTA 

Dr. ZAST ELMBA . 

dyrektor szpitala w Wsoow'cnek, powróciwszy 
do zdrowia przyjmuje znowu chorych, 


. 


si KURSA MATURYCZNE | UZUPEŁNIAJĄCE tu 


pRZATURAĆ” 


przeniesione zostały na ulicę tirodzką 3M 
R A S E a 
a 2 TAA 


” o 
Z różnych stron. 

Z ORGANIZAGYI MALARZY, Zarząd zawia- 
damia wszystkich malarzy, pokostników i la- 
kierników, że dyżury odbywają się w każdą 
niedzielę i święta od godziny 10—12 w połu- 
dnie przy ul. Dunajewskiego 5, III. p. W tym 
czasie przyjmuje się wkładki i wpisy do orga- 
nizacyi. Zarazem zawiadamia się tych człon- 
ków, którzy z powodu służby wojskowej prze- 
stali płacić wkładki, by w najbliższym czasie 
zgłosili się z legitymacyą celem odpisania im 
Służby wojskowej. W przeciwnym razie stracić 
mogą prawo ezłonkostwa. 

BACZNOŚĆ PIEKARZEI W niedzielę dnia 5 
stycznia o g. 10 rano odbędzie się w sali Związ- 
ku stow. rob. Dunajewskiego l..5 Zgromadze» 
nie roboiników piekazskich. sprawy bardzo wa 
żne! Przybądźcie wszyscy! 

ŻĄDANIA ROBOTNIKÓW  PIEKARSKICH. 
Cennik opracowany na posiedzeniu komisyd 
cennikowej w dniu 1 stycznia 1919 r. 1. Ośm 
godzin dziennej pracy. 2. Spoczynek nie- 
dzielny.d. Najniższa płaca wynosi od kat- 
dego wypieku: a) na małych piecach tzn. 
od 100 do 130 sztuk chleba wagi 2 kg. 12 kor.; 
b) na dużych piecach, tzn. od 130 do 200 sztuki 
chleba wagi 2 kg. 16 kor.; c) przy piecach po- 
dwójnych. tzw. angielskich, ma być zajętych 
4-1ech robotników z płacą podaną pod „a“; d} 
każdemu robotnikowi należy się 2 kg. chleba 
dziennie. 

FIASKO WYPRAWY ENDECKIEJ DO SOR- 
LIG. Dnia 29 grudnia 1918 zwołała klika ende< 
cko-klerykalno-piastowcowa zgromadzenie do 
sali Sokoła w Gorlicach, na które zjechali się 
delegaci tych stronnictw, a mianowicie Jankie- 
wicz i dr Flis z N. Sącza, redaktor „Piasta* 
Rączkowski i jakiś agitator w sutannie z Tar- 
nowa. 

Po zagajeniu wiecu i wybraniu prezydyum, 
gdy gorlicki macher endecki inż. Jasiński 
w swem przemówieniu występował przeciw 
rządowi tow. Moraczewskiego, powstała na saił 
taką burza, iż nie dozwolono mowcy przemó- 
wienia dokończyć. 

Na ogólne żądanie udzielona głosu tow. Tō- 
karskiemu, który w ostrych słowach skrytyko- 
wał całą krecią robotę menerów endeckich i ich 
sojuszników. 

Następnie przemawiali jeszcze Jankiewicz 
Tarczyński, dr Flis, lecz widząc, że zwolenni- 
ków tylko garstka a naszych tow. pełna sala 
zwinęli chorągiewkę i tylko ogólnikowo ł 
szczyli swój program. Agitatora w sutannie £ 


Rączkowskiego do głosu wcale nie dopuszczona. 


W końcu tow. Tokarski postawił rezolucyvę za 
poparciem obecnego rządu tow. Moraczewskie- 
go, co zebrani wśród okrzyków i brawa uchwa- 
lili. i 

(WIEC KOLEJARZY odbył się w Jaśle dnia 
29 grudnia 1918, zwołany przez tutejszą orga* 
nizacyę kolejarzy, na którym składali sprawo- 
zdanie delegaci ze Zjazdu kolejarzy w Warsza- 
wie.fGarstka urzędników kolejowych pragnęła 
wnieść zamieszanie. Dzięki jednak energiczne= 
mu przewodnictwu tow. Gajdy udało się uspo“ 
koić oburzone tą prowokacyą tłumy. ; 

Tow. Sarna po przemówieniu wniósł rezolu- 
cyę, przyjmującą do zatwierdzającej wiadomo- 
ści sprawozdania delegatów, oraz godzącą się 
na uchwalony na I zjeździe w Warszawie sta- 
tut centr. Związku kolejarzy. 

Urzędnicy zażądali głosowania za kartkami, 
co zgromadzeni większością odrzucili, poczem 
opozycyoniści opuścili salę. . 

Przeważająca większość zgromadzonych w 
dalszym ciągu spokojnie uchwaliła przez akla- 
macyę rezolucyę tow. Sarny i przy śpiewie 
„Czerwonego“ zakończyła ten tak pamiętny 
wiec. 

Nadmienić wypada, że tut. urzędnicy kol. od 
dłuższego czasu uprawiają politykę warcholską, 
Panowie ci po kancelaryach zbierają podpisy, 
i wprost zmuszają ludzi nieuświadomionycih 
do wstępowania do ich endeckiej organizacyi. 

WIEC POLSAŁ W WIEDNIU. (b. n) W nie- 
dzielę 22 grudnia 1918 odbył się w lokalu 3. En- 
gel Saal w IV. dzielnicy wiec polski zwołany 
przez komitet, w którego skład wesnii prnekwia- 
wiciele demokratycznego mieszoraństwa, socyal- 
nej demokracy” i ronotników chrześcijańskich. 

O położeniu pelitycznem Polski referował dr 
Monat (dem. Fo mm przemawiał tew. Roma- 
ski. 

Rozwinęła się nader ożywiona dyskusya, W 
której toku wszyscy imowcy oświadczyli się 28 


= 


obecnym rządem i wyrazili nadzieję, że wszyst- 
kie czynniki demokratyczne w kraju dadzą wy- 
rez temu przy wyborach do komstytuanty. Od- 
nośna rezolucya przedłożona przez Komitet zo- 
Bała przyjętą jednogiośnie. 

Uchwalono równiez rezolucyę zwracającą się 
przeciw pogromom i gwałtom jako też przeciw 
tersiencyjnemu przedstawianiu tych spraw 
przez prasę niemiecką. 


Mda top kan 


na inwalidów wojennych 
Oddzial Ministerstwa spraw wojskowych w Warszawie, 


Główne wygrane: 


około 


K 600.000 
K 400.000 
K 160.000 
K 100.060 


łącznie 16.000 wygranych w kwocie około 


Ko drusi ios wygrywa. 


Ciągnienie w Warszawie 
il-giej klasy 22. i 24. stycznia 1919 roku. 
LOSY: ósemka K 14'—, ćwiartka K 26'—, połówka 
K 56—, cały K112—, (Pieniądze najwygodniej 
przesłać przekazem). Podania o kolektury wnosić 
‘należy: Galicya zachodnia do 15 stycznia 1919, 

Galicya wschodnia do 15 lutego 1919. 


Generalna Reprezentacya Polskiej Lotoryi Rlasowej N. I W. 


Kraków, Karmelicka 10. 


poleca: 


Boskonale maszyny do szycia 
i wszelkie części składowe. 
Aparaty fotograficzne 
i przybory do tychże. 
Pałeiony, gramofony 
i wielki wybór płyt. 
Przyjmuje się maszyny uży- 
wane i płaci gotówką przy 
kupnie nowych, skupuje ma- 
szyny do szycia, gramofony, 
płyty gramofonowe i patefonowe używane, a także 
rowery i gumy do rowerów. 


Harmonie ręczne w najlepszym gatunku. 


KRAKOW 


płac Dominikański 2 

s ów a (róg Stolarskloj) Tel. 3335, 
Skład riybitche do świata cłektr. 
i dzwonków elakxtrycanych. 


Obuwie do codziennego użytku 
zs znakomitej skůry wołowej, z z drowniangmi 
podeszwami okutemi, najtcpszej jakości I bar- 

dzo odporne 

Wielkości 29—34, 35—39, 40—46. 

Cena K 5250, K 42:50, K 4650. 

Damskia z materyi bawełnianej i skórzanym obkładem 
skórzaną podeszwą cena kor. 7450. Obuwie luksusowe 
z czarnej skórki irehow vej z lakierewym obiladom bardzo 
ładne, cena kor. 190—. Zlecenia naloży skierować do lirmy 
B. GG VTFRIED, txpert Obuwia, Wietań iV. Wiedner Giste! EQ 

Towar dostarcza się przez wrakowską fiig, dla oiue 
dawców odpowiedni rabat. Także dla Królestwa I Wolskiego 

mużeniy większe ilości obuwia dostarczyć, 


Wydawca: ignacy Uaszyństi. 


— Redaktor odpowiedziałnv: marvan 
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POGROMY. Z Naszodu (Siedmiogród) dono- 
szą o rabunkach, dokonywanych masowo na 
żydach przez Rumunów. W wielu miejscowo- 
ściach splondrowano doszczętnie dobytek ro- 
dzin żydowskich. 

Podobne wiadomości nadchodzą ze 
czyzny. 

Na Litwie w Belicy grupa bandytów napadła 
na ludność żydowską. Zabito 4 osoby, szkody 


OGŁOSZENIE. 


Biuro przemysłu drzewnego K. U. O., ul. Karmelicka 1, 
ma do sprzedania 


partyę ławek szkolnych 
dla szkół wiejskich 


według typu poleconego przez Radę szkolną krajową, a to: 
275 sztuk ławek 3siedzeniowych typu I. (najmniejszego) 
3 „ IV. (śrzdniego) 
3 5 VIE (największego) 
4 IV. (średniego) 
Ławki te sprzedane być mogą Radom szkolnym miej- 
scowym, gminom, lub instytucyom szkolnictwem się zaj- 
mującym. . 
Pozatem w Hali maszynowej tegoż Biura, przy ulicy 
Kopernika 1. 6, jest do sprzedania kilka garniturów mebli 
w miękkiem drzewie. 


Słowa- 


Koniczynę oze WORA, 
tymołę, łubin niebieski, len 


i inne nasiona 
kupuje i płaci najwyższe ceny. 


Próbki wraz z cenami nadsyłać do firmy 


JAN BODUCH, Żywiec, Rynek L. 22. 


Poleca do natychmiastowej wysyłki: nawozy sziu- 
czne, wapno budowlane i do bielenia, cement, 
dachówkę asbestową, asbit. Wszystko tylko w ła- 
dunkach całowagonowych. 


IK PRZEWISŁOWY 


zawiadamia, że wobec zmiany stosunków 
pieniężnych liczyć będzie począwszy od 
1 stycznia 1919 r. tytułem oprocentowania 
w rachunkach błożących po stronie czynnej 
20/0 w stosunku rocznym. 


Od kwot, które z góry związane zostaną 
na czasokres trzymiesięczny obliczać będzie 
Bank 2'/e'fo, zaś przy zamknięciu sześcio- 
miesięcznem 39/0 w stosunku rocznym. — 
Nie wyklucza to jednak możliwości wcze- 
śniejszej dyspozycyi rachunkiem za potrą- 
ceniem odpowiedniego dyskontu. 

Z powodu obecnych anormalnych sto- 
sunków komunikacyjnych osobnych zawia- 
domień do poszczególnych klientów Bank 
wysyłać nie będzie. 


Kraków, dnia 1 stycznia 1919 r. 
Dyrekcya. 


(HERZ LISE PARY 


usuwa najszybciej dra Flescha orygi- 
nalna, prawnie ochropiona maść Skabor 
form; nie brudzi, zupełnie bezwonna. Próbny 
słoik K 4—, duży słoik K 6—, porcya familijna 
K 15—, Baczność na markę ochr. „Skaboform*. 
Główne ‘składy: Lwów: Aptekarz S. Hay; Kraków: 
Apteka pod Białym Orłem, Rynek główny A-B 45, 
Apteka pod złotym orłem Wilhelma Ekrlicha ul. 
Krakowska 11; Przemyśl: C. k. obwodowa Apteka 
M. Schwarza; ' Jarosław : Apteka pod Czarnym 
Orłem Józefa Rohma; Tarnów: Apteka Obwo- 
dowa J. Niesiołowskiego; Brehchycz: Apteka pod 


n 


4» 
s 


Opatrznością G. F. Tobiaszka; Kołomyja: Aptexa 
Obwodowa Dr. Stefana Stenzla; Nowy Sacz: Apteka 
Marcina Gorzeckiego. Główny skład dla Rzeszowa © 


i okolicy: e. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. 3 Maja; Stryj: Apteka „pod węgierską koroną“ 
A. Sternberga. 


KA" 


WOZY GOSPODA |RSKIE, 


ule słowiańskie, brona dr awniane, 


Ni NZ $ a PRZ irj 
sieczkarnie, kiara ty it, Si 
uy7-%a 
_TEKĘK KATA Peara lk Git w ueue 


vrzowski, 


0 | 
w | Wysyłka za pobraniem lub ponrzedniem 
ThE- | nadesłaniem należytość . Lam ana to- 
js twoiona lub zwrot pieniędzy. 


„| wyszukanie odpowiednie wy- 


pk | Inseratowy „Naprzodu“, 


=i Gramofon 


frukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskievo 5 (Lciefosl TATO» 


Nr. * 


w majętności zrabowanej wynoszą kilkaset ty- 
sięcy marek. 
REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO. 
Sobota po południu: „Jasełka', wieczorem: 
„Podjazd nieprzyjacilski*, i 
Niedziela po południu: „Królowa przedmie- 
ścia“, wieczorem: „Piękna żonka“, 
Poniedziałek: o g. d-ciej „Krakowiacy i Go- 
rale“; o godz. 6-tj „Alzacya”. 


próbują swego szczęścia w loteryi klasowej, 
gdyż loterya ta daje największą możli- 
wość wygranej, ałbowiem każdy drugi los 


F anusi. diea ta obejmuje 160.000 losów, 
| DOOODOOODON na które OONODODODOW 


80.000 wygranych i 1 premia 


ONODOOCEC w łącznej kwocie EOORODGO 


K 21,584.000— 


przypadają, które w całości wolneod nałaży= 
tości i potrącań w gotówce są wypłacone. 
Ciągnienie II. Klasy 11. loteryi klasowej 


dnia 14 i 26 stycznia 1919 roku. 


1/8 losu K 10—, "/a K 20—, Ji K 80—, 
Zamawiajcie kartką korespondencyjną RA" 
tychmiasi w Biurze Loteryi klasowej 


$. Frankel, Wiecień I. 
wWerciertorgasse 11 


poczem przesłany zostanie los wraz z czekiem 
pocztowej kasy oszcz. i urzędowym planem gry. 


Zakład instalacyjny JÓZEF LASKO 


KRAKÓW, ullca Mikofajska 5. Filia uilca Bożego Ciała L, 12. 
Telafon Kr. 3393, 


| Taniej ñiż wszędzie | 
ti Palent 
howeść ! światowy. 
Już dziś ogólnie 
znany, wyłącznie 
z naszej polskiej 
firmy | "JE 
est 


Sr 
ŻE 
VR 
ja „ŁUMAXĆ, pralktycz- _ 

I si ny przyrząd dla każ- 
dego do zeszywania 

| skóry, pasów, obu= 

wia, płótna, płacht' 

wozowych, worków 

it. p. Niezbędne dla 

wszystkich. Pełna 

gwarancya. Polski 

sposób użycla I Cena 1 sztuki 


(za kartkę pocztową) ko- 
sztujeWasmoj katalog, któ- 
ry Wam na żądanie bezpła- 
tnie przesłanym zostanie. 


Cik. dostewea dworu Hanns Konrad 
Rom wysyłkowy w brix Nr. 1874 (Czechy) 


I-szej jakości brzytwy ze 
srebrnej stali K 7—, 9—, 
11—. Aparaty do golenia 
poniklowane K 450. Dwu- 
stronne ostrze rezerwowe 
| za tuzin K 12—. Maszyn- 


z rozmaitemi igłami, zwojeru 

nici K 6:— z przesyłką, 5 sztuk 

K 2250. Za zaliczką o 50 h. 

3057 drożej. Kabr.: 

Bom Hendlowy M. Pierożek | Ska, 
Kraków, ul. Karmelicka 9/8. 


Prawdziwe tylko z wybitą 
pe. firmą na ! aczegą 2, 


Dali do Stawia 


sprzedaje S:Q 


A. Rutkowski 


ul. Gołębia 20. 
TATEN "JIL LK CHAKIEIWA 


Potrzebny stużący 

do Redakcyi ,Kultury*, Flo- 

ryańsua 53. Zgłoszenia mię- 

dzy 4—6. Warunki według 
umowy. 


002460002404%34950900 
KASYNIE SEZAM WAY 
i Gadnarz znałdą steł: zajęcia 
w większej fabryce w Krokowia, 


ki do strzyżenia włosów 
lub brody K 26—, 28—, 


Pokoju z kuchnia 
w Podgórzu zaraz lub od d. 
115 bm., poszukuje się. — Za 


nagrodzenie. Zgłoszenia pod 
„Mieszkaniec“ przyjmuje Dział 
Kra- 
ków, ulica Grodzka p 13. 


bez tuby (pa- 
tefon) z 2 
bardzo maio uży- 

wany, do sprzedania. Wiado- 
R Kraków, ulica Siawko- 
wska l, 80, LI. piętro, olicyny. 


Gzeladnik 


rzeżrnickc-miaSerzki, 


pl iytami, 


HA i s 
miot. t chginy do pracy, po- 
sz knje zajęcia U p. m ajstrów, Zgłoszenia Poe l 
Łe +" Młoszenia 80 p. M. RM rawy dej apri P>. ; 
AR Mi, hipt sh siy w Łape| GOA ETRA 


czycy, p. Bou ania. Oeorge 4179010900 


